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Powrót do spraw] polskiej.
Przez Cały p raw ie  sierpień słychać było 

jedynie o Meksyku i o Frankfurcie. Zdawało 
się, iż to są sprawy ważniejsze, Kongres k s ią ; 
żąt zwrócił uwagę całej Europy na siebie. Tron 
meksykański również zajmował polityków, a 
powodu iż kandydatura arcyksięcia austrjackie 
go, popierana wojskiem francuzkiem, wskazywałą 
na zupełnie nowe grupowanie się przymierzy 
europejskich.

Tymczasem nie zaraz jeszcze potrzena bę
dzie eesarza dla Meksyku. Francuzi zajęli do
piero kilka głównych m iast: Yeracruz, Orizabę, 
Pueblę i stolicę Meksyk. Aby owładnąć kraj 
cały, potrzeba nowych wysileń. Aby ubezpie
czyć tron w republice, nie dosyć jest pobić w 
jednej lub drugiej bitwie republikanów. Trzeba 
w narodzie mieć stronnictwo monarchiczne. W, 
Meksyku zaś tylko część klerykalnycb jes t za 
a n a rc h ią .  Naród ząś już raz zwalił uzurpa 
tpra cesarza, rodaka awego, a tem umiej podda 
się obcemu.

Zresztą kw estję tronu m eksykańskiego roz 
strzyga wojna domo\ya w Stanach Zjcdnoezo 
nycb. Jeźli Południowa federacja zwycięztwo od 
niesie nad Północnymi, można w Meksyku bardzo, 
łatwo wznieść tron nawet dla francuskiego księ
cia. Jeili zaś Północne stany wezmą górę, wj co-, 
& się FraLcja z tej sprawy, nie chcąc się w ikłać 
w długą a zaciętą wojnę Wyczekiwać więc bę 

" dzie Francja wypadków wojennych w Stanach 
Zjednoczonych, a tymczasem będzie zwlekać o- 
Ltaieczuą decyzję, jeźli głos narodu francuskiego 
nie zniewoli cesarza Napoleona do , załatwienia 
tej sprawy przez układ dobrowolny z narodem 
meksykańskim. Już bowiem pisma niepodległe 
francuskie otwarcie się domagają , aby w chwili, 
gdy cały naród francuski zajmuje się sprawą 
polską i w tym kierunku wszystkie myśli i dą- 
ien ia  jego są wytężone, rząd nie zajmował się 
sprawą m eksykańską, przeciwko której opinia 
oświadczyła się jednogłośnie.

Druga sprawa, frankfurcka, zdawała się 
przybierać z początku znaczne rozmiary, a 
•chodzi teraz do znaczenia podrzędnego. Pro- 
Jekt je s t uchwalony, lecz nie jednogłośnie. W 
szczegółach nie ma zgody zupełnej. Mini
strowie dopiero nad temi szczegółami mają 
®ię naradzać. Wielu książąt żądało aby u- 
chwalony przez kongres projekt był przed
łożony sejmom pojedynczych państw, jak o  wnio
sek od tronu, i że dopiero po przyjęciu może 
Wniosek stać się prawomocnym. Zdaje się, iż tą 
drogą będzie nawet musiał pójść. Inaczej sejmy 
Pojedyńcze mogą odmówić wysłania delegatów 
Jako kroku antikonstytucyjnego. Ministrowie więc 
i sejmy ostatecznie dopiero orzekną. Pole sze
rokie ztąd otwiera się dla pruskich zabiegów i 
intryg, a jeźli rozwój reorganizacji Niemiec bę
dzie jak  dotąd odbywać się w drodze spokojnej 
zjazdów i narad, to i uchwalony projekt, ja k  
tyle innych projektów reform w Niemczech, mo
że zostać szacownym materiałem na przyszłość.

W świecie politycznym tylko czyny zdołają 
N llaTp P*rZ<>t f CZa,r. dłuższy uwagę na siebie, 
latnloia ł  Ur'k*e zaledwie dni kilkanaście 

., . .U .ł10 ,Za granicami Niemiec dzień-
1 S,ę D,eiQj  najmować. Gabinety zaś

przypatrywały się im dos>< neutra,ni wied
lepiej ja k  dziennikarstwo, , e 0 zje^naczenilt
Niemiec na drodze spokojnego porozumienia sic 
książąt i narodu, mowy byc nigdy nie może

I  znowu gdy negocjacja o Meksyk i narady 
o Rzeszę przebrzmiewać szybko poczynają Wy. 
pływa sprawa polska na wierzch, dominując jak 
poprzednio nad wszystkiemi innemi. Cóż bowiem, 
gdy się walka krwawa toczy, znaczyć mogą 
głosy, zastanawiające się nad paragrafami ? 
•Szczęku broni nie przygłuszą niffdy głosy choć
by najwymowniejsze. Czyn idzie zawsze przed 
słowem. Na nowo więc dziennikarstwo fran- 
cuzkie i angielskie zabrało się do polskiej 
sprawy i poczyna przygotowywać opiuje do 
odpowiedzi moskiewskiej. Półurzędowe 'pisma 
luówią z zupełną niby ufnością, iż Mo8bwa da 
odpowiedź przychylną i pokój będzie zachowa

ny, z drugiej strony jednak wskazują, iż skut 
kiem odmownej odpowiedzi byłoby uznanie Polski 
przez gabinety ■/.& stronę wojującą, i z tego po 
wodu traktowanie je j jako  mocarstwa, któremu 
przewozu broni, amunicji i ochotników wzbraniać 
nie można. Więc i z tych oświadczeń widać, iż 
gabinety w ustępstwa ze strony Moskwy nie 
wierzą, a uznanie Polski jako  strony wojującej, 
przynajmniej ze strony' Francji, Anglii, Turcji i_ 
Szwecji, zdaje się być zdarzeniem, naprzód prze- 
widzianem i już przed wysłaniem not między 
mocarstwami interweniującemi umówionem

Jest to istotnie jedyny krok, jak i gabinetom 
po powtórnej odmownej, odpowiedzi pozostaje do, 
uczynienia, jeźli od razu do wspólnej akcji wo
jennej przystąpić nie mogą a honor swój pań 
stwowy salwować chpą "

Z uznania zaś powstańców polskich jako 
strony wojującej, wypłynąć mogą wjkrótce takie 
zawikłąpia, jak ie  tylko mięćXem rozciąć będzie 
można.
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Spraw? polska za grauicjf.
I „Dlaczego rząd francnzki w sprawie pulskiej 

nie pokazał takiej sprężystości, jaką rozwinął 
w Meksyku 1 Dlaczego w Meksyku nie postępo
wał z taką roztropnością i wstrzemięźliwością, 
jak iej pilnuje względem Polski ? Dlaczego tyle 
chwiejności z jednej, a tyle zapamiętałości z 
drugiej strony? Oto czego zaniepokojona upinja 
publiczna we Francji 1 nic je s t w stanie pojąć, 
i wyglądałaby z upragnieniem wyjaśuień, k tó 
rych domagać się ma prawo.* Temi słowy nie
strudzona w obronie Polski Opinion nalionale 
zapytuje pana Drouin de iłliuys a odnośnie Ce
sarza Francuzów, który jest właściwym kiero
wnikiem polityki w sprawach zagranicznych, — | 
kończąc swój artykuł, porównywujący z prze
biegiem sprawy meksykańskiej przebieg sprawy 
polskiej.

Kto wie, pod jakim  rygorem cenzurowym 
stoi dziennikarstwo we Francji, ten pojmie, że 
w traktowaniu sprawy polskiej panuje pod 
tym względem wielka pobłażliwość i umyśl
ne niemal ze strony rządu zwolnienie wodzy. 
Interpelacja kategoryczna tego rodzaju jest we 
Francji pod rządem Napoleona pierwszym do
tychczas objawem opinji narodu, który tu prze
mawia przez usta dziennika. Rząd dozwalając 
się w ten sposób interpelować, musi czuć potrze
bę lub mieć szczerą wolę odpowiedzieć. Nieda- 
jąc  bowiem żadnej odpowiedzi, rozburzy umysły 
przeciwko sobie. W obu razach sprawa polska 
może tylko zyskać. W pierwszym Francuzi i 
Polacy będą wiedzieli jak  stoją ze swym Napo
leonem, w drugim rząd wywoła samochcąc ol
brzymi nacisk ze strony usposobienia swojego 
Indu, a pod naciskiem tym musi wyjść z owej 
chwiejności, o jak ą  pomawia go /’ Opinion na- 
tionale, i działać sprężyście — lub przynajmniej 
działać.

Od dnia 27. b. m., kiedy głos powyższy o- 
zwał się w Paryżu jakby  zamówiony — dotąd 
niemasz żadnej odpowiedzi. Minął d. 29. sierpnia 
w którym miała się odbyć rada ministerjalna w 
przytomności samego cesarza i miano zdecydo
wać. się, co Francji należy robić, gdy Moskwa 
będzie się lenić z odpowiedzią, poczem zaraz 
miał przemówić Monitor. Ale Monitor milczy jak  
milczał.

Jedna la Nntion stając w obronie ministra 
spraw zagranicznych, swego p ro tek to ra , usiłuje 
słabemt argumenty uspokoić skrupuły dziennika 
/' Opinion, ale nie co do Polski, lecz tylko co 
do Meksyku, zapew niając, że imienin francu
skiemu nie groęi w Ameryce żadne bezpośrednie 
niebezpieczeństwo, bo Stany północne są w woj- 
n,<* ze sobą i niezdolne mieszać się czynnie w 
sprawę najazdu francuzkiego na ziemie m eksy
kańską. * i

„Nie grózi bezpośrednio żaane niebezpie
czeństwo ! “ - - oto frazeg stereotypowy , który 
codziennie słyszeć można od teraźniejszej dy
plomacji, która nie b u d u je  na przyszłość,' lecz 
tylko wytężeniem wszelkich s i ł , jak ie  ma na

swe zawołanie, stara się utrzymać obecny stan 
rżeczj 1— prowizorjum, zapełnione niedołężnemi 
exi>erymentami na żywein ciele narodów Ex 
perymenta takie nie stworzą mc trwałego, pro 
wifcorja wiecznie trwać nie mogą: a dyplomacja, 
k tóra w nie wierzy, przekona się niezabawem, 
te  miasto utrzymywać statut quo, polityką taką 
podkopuje je  coraz bardziej. 1

Polacy nie powinni nic mieć do zarzucenia 
temu systemowi dyplomatów, spodagrzałych i 
wyobrażających sobie ż t skoro oni chodzić 
iść nie mógą, nikt już iś< nie potrafi i każdy 
nakształt grzyba siedzieć musi na miejscu Im 
uporniej *7 będą się "dzierżyć tego .systemu, ten. 
naturalniej występywać będzie" Tpotrzeba zmian 
radykalnych — bo świat stać nie może t

Franeuzkie pisma liberalne 1 zamieszczają 
osnowę wyroku sądowego, wydanego w sprawie 
dziennika Semaphore w Marsylii, obwinionego o 
szerzenie fałszywych wieści dlatego, iż^doniósł
0 przygotowawczych czynnościach w przystani 
marsylskiej do wyprawy eskadry francuzkiej na 
Czarne morze. M inisterjum'zaprzeczyło te m u  do^ 
niesienin, zapewne ze względów politycznych, 
a sąd policji poprawczej w Marsylii musiał w’ 
toczyć śledztwo przeciw redakcji Nadzwyczaj 
ciękawy jest. jeg o  wyr ot ' ]

„Zważywszy, że rożkazy takie (względem 
gotownuit. statków  wojennych dó wyprawy) 
kon iecznym  sposobem wychodzą zawsze, kiedy ■ 
kolwiek Europa "'nla ; być świadkiem ważnych 
wydarzeń, a zaprzeczenie micisterjalue nie moi*- 
służyć za dotfód sądowy, iż w ogóle n it wy 
dano takich rozkazów, gdyż ministerjum jjrzy- 
znaje lub zaprzecza 1 faktom wedle chwilowej 
potrzeby politycznej, a karygódność uczciwego 
obywatela nie może zależeć od tych codziennych 
fluktuacyj, jakich wymaga polityka, sądy brać ich 
nie mogą za dyrektywę Swego wyroku; zważy w-, 
gzy że czynność ta (wydanie rozkazu do przygoto
wań,) wyszedłszy z inicjatywy osobistej cesarza
1 mając na celn załatwienie rychłe sprawy poi 
skiej z pominięciem drogi dyplomatycznej, znaj 
duje się w sferze zanadto wysokiej, iżby można 
rozprawiać o faktycznej je j egzystencji; — zwa
żywszy dalej, 1 że zaprzeczenia ministerjalm 
w tym punkcie nie mają innej wagi, ja k  tyl
ko iź są prostemi zaprzeczeniami i w yrażają 
naganę dla tych, co w ogóle mówią o takieł 
zamiarach rządowych (a do tego ;służą ostrze 
żenią rządowe, i Semaphore takowe już otrzy 
mał), szerzenie więc takiej wieści chociaż 1 nie
prawdopodobnej, nie może tworzyć wykroczenia, 
popełnionego przez rozszerzanie i publikację do
niesień fałszywych; — zważywszy że dziennik 
Semaphore powtórzył tylko ,to, co sobie opo
wiadano po salonach i na giełdzie, z tych przy
czyn nwalnia się redaktora Barlatier od zaska
rżenia." --  r ■- i |

Wyrok ten jeżeli n it potwierdził, to przy- \ 
najmniej nie osłabił w niczera doniesienia, poda: 
nego w dzienniku rzeczonym o wydaniu z P a 
ryża rozkazów do przygotowywania wyprawy 
morskiej na Czarne morze. Oczywiście, że przy
gotowania te mogą trwać sobie długo i nie ro; 
kują wyprawy ani jesiennej ani zimowej.

Tymczasem gabinet petersburgski nie tra 
ci jeszcze nadziei porozumienia się z Francją, 
a dyplomacja jego pracuje niestrudzenie w tym 
kierunku. Korespondentowi paryzkiemu Gaz. 
Kotońskiej zdaje się wszakże, że usiłowania te 
przyjmują w Paryżu bardzo zimno.

Nie zapomniano tam bynajmniej ani konwen
cji z dnia 8. lutego ani późniejszych ze strony 
Moskwy próbek zrestaurowania przymierza świę
tego. Moskwa wprawdzie zaprzeczyła w Paryżu 
niemal całkiem istnieniu tej konwencji, a przy- 
najmnie zwaliła całą winę na Prusy. Bezpo
średnio po wysłaniu ostatnich not do Petersburga 
próbował Gorczaków znowu w Paryżu, porożu 
mieć się bezpośrednio z Tuillerjami. Wtenczas 
to dyplomacja pruska, zwietrzywszy co się święci, 
zrobiła chwilową zmianę frontu, a Kreuz Z tg., 
bismarkowska poczęła prawić o niedostateczno 
ści przymierza moskiewskiego dla Prus. Budberg, 
poseł moskiewski w Paryżu, nie przestaje w 
swych relacjach do Gorczakowa podtrzymywać 
nadzieję tegoż utrzymania dobrych stosunków z

Francją. P Drouin de Lhuys jednak nia się na 
ostrożności przed temi pokusami, wiedząc, że Mo
skwa dwulicową odgrywa rulę. Raz chciałaby 
trzymać się z F rancją za ręce , drugi raz orga
nizować dobre porozumienia z mocarstwami roz- 
biorowemi. Depesza Gorczakowa, w której 
tenże rozwija plan konferencji trzech mocarstw 
rozbiorowych, ■ ma ’ być ciągle w żywe, pamięci 
gabinetu paryzkiego, chociaż Budberg nie szczę 
dził grzecznych słówek, ani dowodów krętych 
ani tłumaczeń, by tylko osłabić je i wrażenie 
niedobre. Mówią nawet, że w swych oświadcze
niach poufnych przekroczył^zakrea danych sobie 
instrukcyj, • lecz wszystko nadaremnie. Cesarz 
Napoleon zw ykł długo i dobrze pamiętać kruczki, 
jak ie  mu kto płatał kiedykolwiek w jeg t sza 
chach dyplomatycznych, , (K t ‘ :

' Liga, zawiązana w Londynie w celu popierania 
niepodległości Polski, wydała odeżwę do ludu 
W. Brytanii, w której wymownemi słowy skre
śliwszy historyczny przebieg przyczyn ruchu pol
skiego i pow stan ia  obecnego, tak kończy, mó
wią* o poborze proskrypcyjnym : „Dr zbrodni 
dodano obelgę, przedstaw iając w warszawskim 
dzienniku urzędowym,f że Polacy  t  radością los 
swoj przyjęli, i że niektórzy zgłaszali się jauo  
ochotnicy. Cucąc się zaciągnąć w szeregi nie
przyjaciół swtrlćb 1 ' ;

Wszystko to przepełniło kielicn uwuuuwago 
oburzenia i pbpchnęło dc otwartej w alki Pola
ków, którzy wyczerpali wszelkie usiłowania, 
aby na drodze pokojowej osiągnąć wynagrodze
nie krzywd, i którzy wycierpieli ty le , ze już 
dalsza cierpliwość była niemożebną

' Wojna tak bezczelnie wywołana przez Mo
skali, tak słusznie przedsięwzięta przez Pola
ków. a prowadzona przez pierwszych z dzikiem 
okrucieństwem, będącem hańbą chrześcijaństwa i 
obelgą ludzkości, powinna była wywołać nie s ła 
bą dialektykę dyplomacji,"lecz jednomyślne po
stanowienie wszystkich ludzi, w których sercach 
nie całkiem wygasłe miłość woiności i nienawiść 
ućiskę, wytoczenia; krucjaty przeciw niechrze- 
ścjańskiemu i szatańskiemu okrucieństwu, które 
nie oszczędza an; wieku, an: płci)A objawia się 
bez wszelkiej róiąic] i granie rabunkam i kon
fiskatą, pożarami, torturą i  mordem

Polacy nie żądają od nas zbrojnej interwen
cji; żądają tylko tego, czego w swej pełnej go
dności odezwie do ludów i rządów europejskich 
żądali to jest abyśmy podczas gdy oni walczk 
na śmierć w tej strasznej i nierównej wojnie, 
k tóra ojczyznę ich w grób usiłuje zamienić, u- 
znali ich prawo narodowe do prowadzenia woj
ny, i nie byli diużej sprzymierzeńcami ich cię- 
m iężycie la ,-układając 'Się z nim i uznając go 
jako  króla polskiego, abyśmy zerwali z nint 
wszelkie sojusze i Wypowiedzieli otwarcie i 
godnie, że nic chcemy dłużej uświęcać jakim- 
bądź traktatem  lub w inny sposób praw jego 
do rządzenia Polakam*

Uzyskać od ludu angielskiego, a  przez me 
go od parlamentu, rządu i korony, serdeczną, 
zadowalającą odpowiedź na tę szlachetną i n- 
miarkowaną odezwę Polaków i zarazem wipie 
rac ich lojalnie wszeikiemi pieniężnemi i mate- 
rjalnem: zasiłkami, o ile to je s t w naszej mocy, 
w tet strasznej walce, do jak iej zostali zmuszeni, 
w walce o odzyskanie najsłuszniejszych praw i
0 to wszystko co jest najdroższego człowieko
wi na ziemi — oto przedmiot ligi, mającej nr 
ceJU, odbuduwattię niepodległości Polskj,

Pierwotny rozbiór k ra ji tego uznany został 
za największą z politycznych zbrodni, za źródłp
1 przyczynę wszystkich następnych niepokojów 
w E urop ie,, za zgubne zwichnięcie równowagi 
mocarstw; przywrócenie jego bęazie więc nią 
tylko zmazaniem winy, które zadość uczyni 
sprawiedliwości i ludzkości, lecz zarazem  zabe 
spieczeniem Europy, rękojmią pokoju, zapobie 
teniem ^iągle powtarzającym się sg-ą^nym i 
chronicznym wsirząśnieniom. i jedyuem  ąkntf- 
cznem przedmurzem przeciw napastniczej i nie
pokojącej polityce Rosji.

Wszystkie warstwy w Polsce bez różnicy 
rangi, opinii lub wyznania — szlachta,'-mieszcza
nie, chłopi, rzymscy katolicy, protestanci, żydzi,



Ił Mpołączeni są w. tej wielkiej walce za wolność, 
tak  słusznej, tak... sprawiedliwej, tak  żywotnie 
ważnej nie tylko _dla Polski,-Jęcz dla „całego 
świata. Żądamy przeto dla tego dzielnego, a 
tak  srodze pokrzywdzonego narodu, od wszy
stkich klas mieszkańców W- Brytanii otwartego 
uznan.a. czynnej i praktycznej sympatji i popar
cia, oraz hojnych składek.

Żądamy dalej aby «—jeżeli Mosfewa nie zrze
knie _aię uroszczeń panowania nad Polską i wszel
kich dalszych usiłowań popierania ty^u roszczeń  

■synami, oburzającemi chiześciańsrwo i uczucia 
oraz sympatjo Anglików — poset nasz odwołany 
lostał z Petersburga i 'wszelkie przyjazne sto

sunki ustały z mocarstwem, które jaw nie zgwał 
ciło wszelkie warunki, od jakich panowanie jego 
nad częśc.ą Polski było mimowolnie uczynione 
zalrżnem, „i które usiłuje wznowić utrzymać 
to panowanie aktami barnarzyuskiemi, przeci- 
yrnemi cywilizacji i mogącemi wywołać tylko 
powszechne zamięszanie i nieporządki.

Z komitetu ligi narodowej w celu popiera
nia niepodległości Polski. „

(p°dp_-j Edmund Bealca prezes."

wtętcdWin risMit irou&uFriOił nnlo *ywsoa nSaei ! 
Autor broszury mosKiewskiej Reponte a u n  

R u ise  a la btochure fra n ta ise  „LEmpereur, la 
PotJgt.e et 1'Europę (ob. nr. 166 Gaz. Nar.) cią
gnie ^daiej, przytaczając argument, z dziejów 
pierwszego cesarstw a: '

„Pan Champagny -(później książę Cadote), 
minister spraw zagranicznych za czasów Napo 
poleona I., napisał na rozkaz cesarza w jednej 
z not oficjalnych, datowanej w Wiedniu 20. pa
ździernika 1809 do kanclerza moskiewskiego, 
hr. Rumi* licowa, między innemi co następuje: ' 

„Cesarz nietylko że niechce podnosić idey 
odbudowania Polski, ale nadto chce on się przy
czynić do wpzystkiego, co by zniszczyło w pa
mięci mieszkańców polskich pamięć o tem pań
stwie. c.ŁjVIość pochwala tu, . żeby słowo 
P o l s k a  (les mots dePologne et dePolonaisJ nie-, 
tylko z transakOjj politycznych, ale także z dzie

jów  znikło, i zawezwie króla saskiego, by się 
przyczynił do osiągnięcia tegc ceiu. Cesarz po 
cnwali, a trę )  saski zdziała wszystko, cy może 
służyć do utrzymania w poddausiwie ruifcszkań- 
ców Litwy. ,

„Cesarz JNapoieon, powtarzam jeszcze raz, 
przyczyni się wszelkiemi siłami do uspokojenią 
i podbicia dawnych Polaków, a xo w tem prffe - 
konan t l , " iż uczyń5 im przysługę, oszczędzając 
im nowych nieszczęść i spajając ich silniej z 
mądrym i ojcowskim rządem cesarza, Jk.tóry jest 
jego  przyjacielem i sprzymierzeńcem."

„Poprzestańmy więc na przyszłość wywoły
wać tradycje dynastyczne na korzyść wojny o 
odbudowanie Polski.

„Cesarza Napoleona III. mogą do takiej 
wojny spowodować uwagi, które jedynie jego 
wysoka mądrość potrafi ocenić, ale to p e 
wna, że Uwagi |e  nie pochodzą z polity
cznych tradycyj i ego dynastii

„J. c. Mość, powiada anonim publicysta 
eo .najmniej z nieprzyzwoita pewnością, u c z y n i  
pewnie c o ś  .dla Polski, aie bwojego czasu i po
dług własnego widzenia.

Nięjesteśmy tak zarozumiali, byśmy chcieli 
Wywierać wpływ na przyszłe zamiary cesarza 
Napoleona; lecz jest to rzeczą niezaprzeczoną, 
że jnż niejeden dał dowód czynny swej troskli
wości o dobro narodów

„Uczynił on r u e c o  dla Turcji podczas woj
ny krymskiej.

„Uczynił ou n i e c o  dla Grecji, gdy pod ten 
czab obsadził ją  swem wojskiem.

„Uczynił on n i e c o  dia Włoch i chciał na
wet więcej uczynić.

„Uczynił n i e c o  dla tronu papiezkiego, i 
czyni ciągle jeszcze c o ś  dla mego, guyż bliBko 
od 15 lat strzeże wojsko francuzkie tronu pa
piezkiego.

„Z uwagi godną szybkością uczynił on fiie- 
c o dla Syrji.

„W Ohmie, Rochinchinie, M adagaskarze, a 
osobliwie w Meksyku zdziała,! on b a r d z o  
w i e l e .

„Jeżeli j  e s z c z e  n i c  nieuczynił dla półno
cnej i południowej Ameryki, to i tu nie brak mu 
dobrych chęci.

„Mało jes t w dziejach przykładów  tak czyn
nej i ogólnej troskliwości. Mało je s t sztanda
rów, mogących się tak ja k  1'raneuzki chlubić, iż 
powiewały w tylu kra jach ; ale czy zaparcie się 
siebie samego także niema granic? Czyż Fran 
cja nie miałaby mieć prawa, być zazdrośną na tę 
wszystko obejmującą troskliwość, czy niemogłaby 
po zaspokojeniu swe„ ambicji rarodow ej, powie
dzieć albo przynąimnlej pomyśleć sobie w cichości, 
że trosk liwość cesarza, że potęgę i bogactwo k paju 
strwoniono i wyo-zerpano za granicą na wielką 
szkodę narodu, który ma do tego największe 
praw o? Czyż nie przypisze F rancja w końcu 
temu zatrudniania się zagranicą, ową zwłokę, 
jak a  nastąpił® w wieńczeniu budynku*1 które z

v,.,* _ u, ia ’! .!T i®

.
jednej strony tak wspaniałomyślnie przyrzeczone, 
a z drugiej oczekują tak  cierpliwie? *) -~

— „Jeżeli zresztą jeden rząd bierze całą od
powiedzialność na Jtebie, w uregulowaniu inte- 
resóv,’ całego świata, cóż tedy pozostanie dfp 
innych? ^

! „Autor (francuzkiej) broszury powiada za
raz na wstępie: „Osobliwie w interesach pań- 
ptwpyrych musi się uczucie kierow ać rozsądkiem.

„Dlaczegóż tę zbawienną prawdę on_stracił 
z oczu?" , .

T ak pisze Moskal o Napoleonie IIT., który 
ze swej strony będzie się starać, ażeby broszura 
moskiewska nie była zanadto rozpowszechnioną 
we Francji.

Bezskuteczność powstania, polskiego starał 
się Moskal dowieść następującym rachunkiem. 
Potyjada o n ; óy Królestwie jes t 3.800.000 P t a 
ków. Z tych je  it 3.000.000 włościan, którzy 8ą 
usposobieni przeciw pow staniu, — pozostaje 
więc 800.000 szlachty, mieszczan i miejskiego 
proletarjatu, którzy biorą udział w powstaniu. 
Z  tych jest 600.000 zmuszonych do tegc terory 
zmem reszry 200:000, Także pomiędzy iymi 
ostatnimi panice nejwiększa niejedność, a do
wodem tego antagonizm między Langiewiczem 
a Mierosławskim, między Mickiewiezem a Czar
toryskim. . ,

„Lecz mimo to może Polska Dyć szczęśliwą 
i wolną, i pomyślnie się rozwinąć. Sianie to się 
w tym duiu, kiedy Polska pojmując swe prze
znaczenie i zrzekając się niewykonalnych utopj i, 
chwyci dłoń, ja k ą  je j Moskwa do pojednań,a 
źąsraze podać je s t skłonną, kiedy po je j stronie 
i z nią będzie postępować na drodze postępu, 
porządku i wolności.*.
—  Dla wyjaśnienia tego zdania przytacza on 
mowę, w której pewien wysoko postawiony 
mąż stanu dnia 4 kwietnia 1862 r. wyrzekł mię
dzy iunem i:

„Gdyby kto czuł m ena przyszłość powołanym, 
albo miał prawo, udzielić Polakom ra d ę , to 
musiałby ipp sklecić ątność w przyszłość, i żeby 
przekroczeniem wskazanej im linj nie wtrąci,! 
się w nieszczęście, z którego się niepotrafią wydo 
być. Należy na to pomyśleć, co Się dzieje w Mg 

..Sikydft-.JjFieIŁiiP polityczne i socjąljnę przekształ-j 
cenie sDełnia się w tem państwie, przekształcenie, 
które uie pozostanie bez skutków. Spełnia ąję 
ram wielkie d^eło , może jedno z największych, 
jak ie  spełniono w jakim  Kraju w tak  krótkim cza 
sie — . emanc-jiiacja włościan. Czy sądziłby może 
feto, że emancypacja tą me doprowadzi pręuzej 
lub później do rozszerzenia przywilejów polity
cznych, potęgi i znaczenia narodu moskiewskiego? 
Ja z mej stiony powiedziałbym więc do Pola
ków:  Na to musicie czekać : nie zapomiuać, że 
jeżeli już  Moskale nic mogą sobie życzyć, ażeby 
Polacy mieli większe od nieb swobody, to chcie- 

Jiby  dzielić z nim: własne wolności. — Polacy uczy
niliby lepięi w własnym, dobrze zrozumianym, 
interesie, gdyby się pojednali z Moskwą j  ko
rzystali z wielkoduszuych i ludzkich zamiarów, 
jak ie  przypisują carowi Aleksandrowi II. (W Wa
żnym razie jest-to  kwestja, w której wmięszanie 
się Anglji u  o zna na/ ^ać mądrem i korzysmem."

„Tych mądrych i prawdziwych słów, dodaje 
moskal — nie wymówił Gorczaków, ani Bigmark, 
nayyę,t nie hr. Rechberg, lecz lord Palmerstun, 
pierwszy minister Jej kr. M. na posiedzeniu Izby 
gmin z 4, kwietnia 1862."

Przyznajemy, że moskal może w  sierpniu 
r. .1863 rzeczywiście z .satysfakcją je  powtórzyć.

I/ I  i A i I

*) Autor robi tu przygrywkę do jednego ustępu mo 
wy tronowej, którą mową cesarz Francji zagaił 14* lu
tego 1858 posiedzenie parlamentu:

„Tym, powiedział wtedy Napoleon III., którzyby u- 
bolewali, że wolność nie ma miejsca (w nowej konstytu
cji), odpowiedziałbym: Wolność n it służyła nigdy do za
kładania trwalej budowli politycznej: wieńczy om jakowę, 
gdy czas ją  utrwalił - (Oeuvres de Napoleon XIX. t. III. 
p. 362.)

Znany publicysta, republikanin fiugene Pelłetau, pt ■ 
.yiada w broszurze: „L e311iai,- która w yszk 13.sierp 
nia w Paryżu wypowiadając znaczenie najnowszych 
wyborów

„Polski uio powinna przeszkadzać Francji myśleć o 
własnej wolności. Poznaj samsieb,e,powiada filozof! Po
winniśmy nważać, byśmy się nie przj wiązywali zar.»dto 
no polityki diwersyjnej i byśmy uie wpadli w łapkę, 
Laetawioną przez własną wspaniałomyślność. W tej chwili 
mamy coś lepszego do czynienia, jak jeździć balonem po 
powietrzu. Mamy znowu wyszukać śladu zasad z r. 1788 
i objąć puściznę ojców naszych"

Dyplomata moskiewski i repuoiikanln iranenzki, są 
jak widzimy, co do Napoleona III, jednego zdania.

Ziemie Polskie.
Z K ró le s tw *  dnia 30, sierpnia 

(n) W jednym z ostatnich numerów Gazety 
Narodowej, zamieszczony jest dekret, carski, 
skazujący Józefa Borouta na 10 lat do ciężkich 
robót za napisanie jakoby utworu pod tytułem 
Dmewnik. Znając doskonale całą tę sprawę, 
przedstawię j?, tak jak  była, jak o  jeden z ty 
sięcznych przykłaciów sprawiedliwości m oskie
wskiej a łaskawości carskiej. Boront, Wiieńczyk 
rodem, a z'Lublina z rpiejsca zamieszkania, został

uwięziony w jesieni i861 za uaział w manife
stacjach. Uwięzienie samo nie miało już pod 
stawy, bo w manifestacjach narodowych b ja ła  u- 
dział cała ludność w imponującej ‘swej masie, 
gdzie uie byłe ni pierwszych ni ostatnich; iecz 
że wszystkich uwięzić było niepodobnem, więc 
uwięziono według widzimisię kilkunastu, a mię
dzy nimi Boronta, którego wkrótce skazane 
do wojska, i to do sybirskich bataljonów. Z pc 
dobnych nieludzkich deferetów rząd zamierzał 
skutek podwójny: zteroryzęwać ludność i przy
gotować sobie m aterjał do amnestji i łask, któ- 
remi według ‘ planów Wielopolskiego*1 miaf "ćar 
zadziwić Europę, nie uwalniając mirno to nikogo, 
z ludzi mianowicie czynnych i ważniejszych, W 
zimie więc, w najostrzejszej porze biednych 
tych niewinnych chłopcóvY wyprawiano z W ar
szawy etapami v Sybir i lekruiy, aplikując im 
zarazem dwie kai-y. Wyrafinowane : !micieństwo 
mieć chce, że podobnych skazanych nie wypra
wiają razem, lecz pojedyńczo lub po dwóch. Bo
ront też z towarzyszy swoich miał tylko jedne
go ucznia aptekarskiego, nazwiskiem Synka, re 
szta w partji byli to sami zbrodniarze.

Podróż była długa i przykra, pora rokp nie
znośna. Towarzystwa żadnego. To wszystko 
razem, uowość pozycji do tego i wrażliwość mło
dzieńcza były powodem, że Boront zaczął pisać 
w drodze dziennis swej podroży, i przed papie
rem spowiadał się z myśli i wrażeń swoich Kto 
ma jakiekolw iek wyobrażenie o Syberj:, ten pe
wnie przeświadczonym będzie że przepuszczenie 
nawet drukowania czego na Sybirze, zwłaszcza 
europejskiemi głoskami, lub przesłania do Euro 
py do druku, dla sybirskiego wygnańca bądź 
leferuta jest nieprawdopodobnem. Dziennik ten 
więc nie Dyl, i nie miał być niczem innem, 
tylko powiernikiem jego myśli, ja k  tysiące dzięn 
mkow podobnych Po półrocznej podróży, w 
maju dopiero 1862 roku przybył do Penzy. 
Tam oficer zawiadujący etapami, od którego st 
mowoli i kaprysu zaieżą przesełani aresztanci,1 
kazał bez najmniejszej przyczyny zrewidować 
przyprowadzonych politycznych przestępców, któ 
rych Moskal ma za największych zbrodniarzy.’ 
Przy rew:«.ji znaleziono u Boronta nięwczęśliwy( 
dzienniczjgjt. Zrobiono z tegc całą Sprawę. Za
trzymano ich w Penzie w więzieniu obu z Syi | 
feiem. Kazanc przetłómaczyć dziennik po mo 
skiewsku, poczem oryginał wraz z tłómączeniem 
przesłano do Petersburga, pytając co, robić.ź.ta 
kimi przestępcami. K w tstji tej nie umiano roz
wiązać zaraz w Petersburgu, odpowiedziano tył 
ko żebj obu uwięzionych wyprawić w dalszą 
drogę na miejsce przeznaczenia, a zamiast zga i 
ptania oficera za to brutgdskie wdzieranie się w 
Czyje m yśli, zaczęto nad dzienniczkiem d ługą» 
bo aż roczną medytację. Nadeszła w sierpniu 
rocznica koronacji carskiej, w którą ogłoszone 
zostało ułaskawienie kilkudziesięciu osobom, nie
winnie od kilku miesięcy męczonym,, Władza 
miejscowa wiedziała kogo w tym celu przedsta
wić dę ąjąnestji. Przedstawiony ivięc ,j amne- 
stjowany został Boront, lecz mimo to że amne- 
stja ta dosięgła go po tak już długiem i ęiężkiem 
znęcaniu się nad nim, nie pozwoloDR„rnu z niej 
korzystać, jako  ^obwinionemu nanowo, i, biedny 
chłopiec musiaj iść dąlej, drugą zimę -W głąb 
Sybiru. Wreszcie po roku deliberacjr mąd^y 
areopag petersburgski okazał go, jak  nam gło
szą gazety moskiewskie na dziesięć lat ciężkich 
robót „za napisanie utworu, pod napisem Dziei.- 
uiezek (Dniewnin), w którym zuchwale wyraża 
się o carze i gani urządzenie administracyjne 
kraju, Jest li gdzie w obecnym czasie rząd, któ 
ren zą naganę urząazeó administracyjnych i nad
użyć władz, których tenże piszący był ofiarą, za 
nagam ich w myśli niejako, bc zapisaną w 
dzienniku podróży, któren wygnaniec utrzymy
wał sam dla siebie, nie waha się stosować je  
daej z najcięższycł kai ? Ofiarą prześladowania 
tego je s r chłopiec młody, małe korne znany; 
lecz w podobny sposób gubi i wytępia rząd mo
skiewski cały kwiat naszej młudzieży Takie 
«ą ich sady f wyrpjtj.

ą- ■ u, inabjt:' i4s;*i»Ib’
Czas krakowski tak objaśnia bój ątpczuny 

dnia 24. bm. pod Dorobuczą:
„N ajznaczniejszy ze świeżych bojów stoczony

został w Lubelskiem 24. t. m. nad Wieprzem 
P»jd wsia Dorohncze niedaleko miasteczka Bi
skupce przy drodze bitej z Lublina do Chełmu.
O walce tej mamy doniesienia ze strony pol
skiej i ze strony jposkiewskiej ; oba niedokła
dne. Raport moskiewski prócz niedokładności, 
fałszywy, brzm. ,

„Jen, po-ucznik Chruszczew donosi, że od- 
dziaiy janowski (z Janowu) pułkownika Emano-- 
ws saładający się z 8 kompanij piechoty i 4 

i pulkownifea JSołłohuba z Lu Blina sk łada
ją cy  się p 6 kompanij pychoty f 2 dział, miały 
wauię 24. sierp115̂  około Dorohuczy z bandami 
Rudzkiego, Krysińt,kics o i Waguera pod do
wództwem Kruka. Bandy zostały zupełpie znie 
sione, przewódzcy ich zabili, 644 buntowników 
ujęto. Szczegółowych wiadomości jeszcze uieo- 
trzymauo."

Otóż raport ten w głównych wiadomościach 
jest przesadny i fałszywy. Z dotychczasof ych 
wiarogudnych doniesień wiem y, iż Kruk z od 
działem jazdy  przebił się pr&ez mosjsąli, iż od-

||j r  j /  
dział Wierzbickiego czyli W aguera nie został
rozbity, a nawet podobno nie móg1 brać udziału 
w tej walce; że Krysiński nie zginął, lecz jest 
rannym, że jeden  tylko dzielny m ajor Rudzk 
zglnąt i że : w ogóle strata polska w zabitych 
ranionych i wziętych ao niewoli wynosiła ' df 
400 ludzi. Strata moskiewska była bardzo zna 
czną, a jakkoiw iek Moskale plac boju otrzymał 
i oddział Rudzkiego podobno rozbili, jednak  in
ne dwa oddziały, w boju tym przerzedzone, 
istnieją. "Klęsfea ta  raz jeszcze okazała, że od 
działy partyzanckie nie mogą jeczcze działał 
znacznemi masami razem sfeoncentrowanemi 
wdawać się w bitwy regularne, które wym agają 
dobrego wyrobienia żołnierza w manewi a t  i , 
aby wszystkie zgromadzone siły mogły być w 
dauych punktach - w bój wprowadzone i łatwe 
obracane : Lecz k l ę s k a  t a  w n i c z e m  n i e  
p o w s t r z y m a  r o z w o j u  w a l k i  i p o  
w s t a n i a "  u a r o d u ,  który juz “uiejectnoKrotnie 
w obecnej wojnie porażki ponosił, a n a j z n a  
c z n ł e j s z i j  p r a w i e  poniósł w pierwszyn 
dniu powszechnego powstania 22. stycznia, gdyż 
ataki bez broni prowadzone me powiodły si( 
wszędzie p raw ie’— a m i mo  k Ię s-k i-tfe j i p ó 
ź n i e j s z y c h ,  r z u c i ł  s i ę  do  d a l s z e j  w a l  
k i  z w i ę k s z ą j e b z c z e  s i ł ą  i e n e r g i ą . "

Wiadomość o potyczce pod Radomiem 21 ż. m 
potwierdza się. Eminowicz i Ćwiek odnieśli nad 
Moskasami znaczne zwycięztwo i gnali ich aż do 
samego Radomia, gdzie na cmentarzu ewangieli- 
ckim jeszcze jedynastu Moskali zabili. UszakuWz 
familją w strachu ucieKł do koszap, ale nasi nie 
mieli zamiaru zdobywania Radomia i cofnęli 
się Pi żytem opowiadaj? o strasznych okrumeń 
stwach, jakich się dopuszczał: Moskale we wsi 
Kowali, gdzie się ów bój rozpoczął. Zapalił1 
wieś całą. Widząc pożar, kilku sąsiednich oby 
wateli przyjechało: jednego z końro: i bryczką, 
wepchnęła dzicz w płom ienie; drugiego nie 
cucieli zgładzić .tak nagle, v ięc nogami do ognia 
włożyli. Tymczasem zaszedł im z tyłu Eminb- 
wicz i sędziwego obywatela tego, nazwiskiem 
Dzianotta żywego jeszcze wyjął z płomieni z 
okropnie popalonemi nogami a Moskalom zadał 
zasłużoną karę.

O powrocie hufcu Emmowicza jy Labelsfeie 
mówi raport moskiewski .

„Bandy, które przeszły w dniu 4. (16) 'sfi'-- 
puia z gubernii lubelskiej, po bitwie pod Wirem 
11. (23) sierpnia, były ścigane przez oddział) 
z Szydłowca , Opoczna , Radomia i Białobrzeg 
w kierunku Przytyku, Głowaczowa i Jedlni i w 
ciągu 10 dni były 5 razy rozbite. Szczątki tych 
band zdołały schronić się za Wisłę około Puław 
Buntownicy stracili bardzo wielu w zabityeh : 
ciężko ranionych i przeszło 100 w u ję tych ; 
także znaczną ilość zapasów ,bujowych i. broni 
różnego'rodza(u , ’ a ’ w tej liczbie 97 sztućców. 
Ze strony wojsita straty są małe znaczne , 1 w 
liczbie zabitych znajduje się dymisjodowahy o- 
ficer iekaterynosław sk'ego pułku dragonów^ Sta
J .nb  lwica., k tń rj bra* .Jld fia  j i ,  11 - biśnncl
jak o  ochotnik."

0  rezultacie potyczk p&d Osiekiem w Pub 
tuskiem d 22. b. m. twierdzi raport moskiew
ski, że przew azne siły moskiewsfeie wyparły od
dział polski ze .wsi, zrąbały 84 ludz5 i zabrały 
29 kuni. Pak z samego raportu moskiewskiego 
ja k  i z innych doniesień wiemy, iż M oskale oto
czywszy przeważnemi silami ten mały oddziałek; 
który się dzielnie btonił, „zarąbali" wprawdzie 
do 80 żołnierzy polskich, lecz. część tylfee w 
boju, a resztę wziętych do niewoli, bo yrymor- 
dowali wszystkich jeńców, i d iar tego o jeńcach 
raport moskiewski nie wspomina. Odaział dziel
nie się bronił (co zdaje się przyznawać nam ra 
port mosk.ewski, mówiąc: „Banda okładała się 
z miejscowej szlachty a  dobrze była uzjbrpjpB»» 
i uorganizowana"), zada* znaczne straty .Mosfea 
lom; śmiesznem zaś je s t doniesienie moskiewskie 
twierdzące, że ze strony polskiej poległo 84, a 
ze stropy moskiewskie ów j e d e n  bistdryczm 
żołnierz. * f —

Dygnitarze muBKiewscy zjeżdżają dr War* 
sz?A.’y z wielką pompą i z haiasem jeżdżą po 
miośeie. Każą czapkować sobie, lecz okazałość 
ta nie trwa długo. Od trzech 'at odbywali tę 
praktykę z takiem powodzeniem, iż w końcu wy
nosili się milczkiem, incognito z miasta. .Kon
stancy nie zrobił majątku i doznał iegu samego 
losu co jego poprzednicy. Przepowiadały mmto 
dzienniki polskie zaiaz przy pierwszym wstępie

wisiała nad jego rządami w Polsce. Wyj ?-chał 
z W&Mzawy'  w rocznicę podpisania dekretu 
śmierci na dwócu młodzieńców, którym winy 
niedowiedziono, a stanął w Petersburgn w ro 
cznicę swej sławnej odezwy do Polaków, którą 
dnia 27, sierpnia z. t  nazajutrz zaraz po po* 
wiiszeniu .dwóch Polaków wydał dla uhojenia 
umysłów

Koił on umysły, prawił o zamiarach carskich, 
a 'dow iódł nakoniec, ze zadeu Moskal nie jest 
żdolen ukoić umysły w Polsce, a wzbudzić wia 
rę w zamiary carskie — dowiodł odjazaeni swo
im, co po raz setuy innym sposobem było jaw n t 
każdemu, że rządy moskiewskie w Polsce są 
czystym absurdem

Konstanty wyjechał z Warszawy, podobnie 
jak zwykł wyjeżdżać Mazźini, ścigany iirzez po
licję całego świata 0  piątej godzinie zraLa aa. 
mówiono pociąg osobny, ó 6. godz. siedział Kon 
stanty jnż w wagonie, a do 9. godz, nie wolno 
oyło telegrafować ani o tem ani o mczem w o- 
góie. Telegraf 'óęniósł o przjjezdzie. jego dą 
Petersburga, a publiczność zdżis.ioną nie wię- 
działa że wyjechał z Warszawy:

Dzir.aj znąjdgjppiy np (jzwudikach telęe:rai» 
z Berlina, osnuty na doniesieniach warszawskich 
ze Konstanty został ostatecznie usunięty z n»' 
miestnictwa w Polsce s Zapewne teraz wyjeibd® 
i małżonka w księcia Berg obejmuje rząd?- 
A wiaściwip rządy te przypadną teraz nisp®1- 
dzielpje władzy narodowej polskiej, która dni*
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29, -sierpnia^ wydala ■ nawet zaaaz cenzury mo
skiewskiej *w Warszawie, w skutek czego Lobie- 
lieszczański, prezes bióra_icenzurowego, podał 
3ię do dymisji u Berga.
* Polska w nr. 9. obwinia policją moskie
wską,, że przy osiatnich rewizjach i aresztowa
niach na ulicach watszawskich skradła cmywaie- 
lom kosztowności najrozmaitsze w wartości przy
najmniej 30 tysięcy zip.

Do Czasu piszą z Warszawy d. 25. sierp.:
„W zeszłą sobotę, ja k  zwykle, wiele kobiet

nabrawszy Dielizny i jad ła  udały się do cytadeli, 
ale ich nawet do bramy niepuszczono. Spostrzegł
szy nadjeżdżającego W itkowskiego, niektóre z 
nich prosiły, aby im ja k  zwykle pozwolił prze
słać przez żołnierzy rzeczy potrzebne i posiłki 
dla więzni. Witkowski obiecał, a wjechawszy 
za br imę cytadeli, wysłał zgraję kozaków, któ
rzy i-ahajkami rozpędzili niewiasty litościwe, co 
więźniom obiad przyniosły Inżynier Czarniecki, 
aresztowany przed dwoma miesiącami w okolicy 
Radom ska, gdy jechał zr swemi pieniądzmi, 
umarł w cytadeli w skutek zadawanych mu ka 
tuszy i tortur Drzez komisję śledczą, która ko
niecznie usiłowała wymusić na nim zeznanie, że 
to są pieniądze narodowe. O postępowaniu 
Moskali w cytadeli, krążą po Warszawie 
okropne pogłoski. Służąca, która była tam 
w obowiązkach u jednego urzędnika, opowiadała 
rzecz następującą: Jej pan raz wieczorem za 
czął ją  naglić, aby udata się na spoczynek; 
zwróciła, jego_ uwagę, że jeszcze roboty nie 
skończyła. Bo .,akimś czasie pan je j wydaje roz
kaz, aby zagasiła świecę i poszła spać. Uderzona 
tem niezwykłem postępowaniem, usłuchała, ale 
zostawszy samą, pociemku zbliżyła się do okna 
i wyiężyła wzrok ku lOmu pawilonowi. Nieba
wem wprowadzono trzy czy cztery ofiary, i te 
żywcem zakopauo. Przerażona tym v, idokiem, 
podziękowała za służnę, a w mieście zaczęła 
opowiadać o tem co widziała, oświadczając, że 
zeznanie to gotowa stwierdzić przysięga. Doszło 
to do polmji mosk‘owakiej, wzięto dziewczynę 
na ratusz, a ztamtąd posłano do cytadeli, gdzie 
może już światła dzienuego więcej nie zobaczy.

Do dóbr wilauowskich posłał rząd m oskie
wski znaczny oddział wojska dla wyegzekwo
wania podatków. Żołdacy oprócz tego, że brali 
co im się podobało, jeszcze młócili zboże dla 
koni i dla sprzedawania na swoją rękę. Z od
działu tego na drugi dzień, t. j  dnia 20. sierp
nia, połowa poszła na dalsze rabunki, nazwane 
egzekucją podatków.“

Sonnlags Zlg. zawiera następujący list z 
Warszawy d .23. sierp.: „Gdy wszelkie usiłowa
nia rziądu moskiewskiego, &V w yk' fo przewodź- 
ęów powstania polskiego, zostały dotąd oezsku- 
teez, emi,~ nakazano ajentom moskiewskim za 

\ rieą, bj wszclkiemi siłami starali się wykryć 
nazwiska osób, do których wysełare b]rw ają 
dyplomatyczne sprawozdania z zagranicy. T a 
kiemu szpiegowi, stojącemu na żołdzie moskie
wskim, udało się rzeczywiści przyjść w posiadanie 
i ima, k tó r e  ks. Czartoryski wysłał z Londynu 
do W o,rozavry, i  dawiędzLeć się o nazwisku adre 
sata, księdza z jednej wsi w pobliżu Warszawy. 
Ksiądz ten, nazwiskiem Dodycki, został zaare
sztowanym i zostaje obecnie w śledztwie na 
cytadeli. Rewizja, jak ą  „dbyto w jego  pomie
szkaniu, okazała się bezskiiteczną, a ksiądz D o 
dycki zaprzecza, żeby miał jak i bezpośredni lub 
pośredni udział w powstaniu. Takzw ana mo
skiewska kurnisja bezpieczeństwa nie wiedziała co 
począć z księdzem , który je j się wydał niezdol
nym na aj mta dyplomatycznego, gdy tymczasem 
douieŁ.ienia szpiega były tak szczegółowe i do
kładne, iż m uuał być więcej, jak  się wydawał. 
Dodycki potrafił się jednakże oczyścić z podej 
rżenia i m ul być_ właśnie wypuszczonym, gdy 
ajent doniósł, że w komitecie londyńskim panu
je  wielka trwoga z powodu aresztowania wzm.an- 
kuwąne^o księdza, który ma być wtajemniczo
nym w działania Rządu narodowego i posiadać 
ważne dokumentu, • i • i

Gdv najokropniejsze groźby nie zdołały na nim 
wymódz zeznania, starano się osiągnąć to złu- 
dnemi przyrzeczeniami, i obiecano mu nawet 
bogata posadę kanonika. 1 o miękczyło księdzj, 
dotąd r/eugietego. Przyrzekł on wszystko ob
jawić, lecz naprzód prosił o spowiednika, by mu 
odpuścił grzechy i uwolnił od przysięgi dożonej 
Rządowi narodowemu. Dodycki rmzostał w swej 
ceb ze spowiednikiem, s Komisjs śledcza z upra
gnieniem oczekiwała ukończenia aktu religij. 
nego. u dy  zaś tenże trw ał za długo, weszła 
komisja do cen i była świadkiem okropnej sceny. 
Dodycki leżał na podłodze zamordowany a spo
wiednik drfja, w ostatnich konwulsjach. Wszel
kie środki aekąrskie były bezskutecznemu, gdyż 
spo.wi zażył sporą dozis kwasu pruskiego. 
Ksiądz ten, nazwiskiem Czerwiński, uważany 

™ ““S  fezeS° zwolennika moskiewskiego, 
czego przedtem dał ci. ow dowody.
cytadeli. Dodyck? b S a“ tf! ™ ,kieJ cichości na
i nikł n ie p rz fy p is y ia ^ J ^ -n c z j m człowiekiem
jak ie  m uaał M H f C
Rządu naiodowegu Za ; ,k t  te * J  ó
jah i za prawdziwośi nastePuJaCeg^ ez(}arz,;nia

łg n ies .k s  Ludowska młoda, ośmnastoletnia 
dziewczyna chcisła odegrać rolę polskiei Phi 
lotte Corday. Opatrzona paszportem moskiew 
skim i Rządu narodowego wybrała się piękn„ j 
wykształcona dziewczyna * Waitezawy dovyjina 
w celu zamordowania Murawiewa. Czy kto wje_ 
dział 0 tej tajemnicy, dotąd jeszcze me wiado
m o , przyóyła ona d" Wima 2. sierpnia wieczór, 
najęła pokój w oberży i napisała natychmiast 
list do Mnrawiewa prosząc o audjencję na dzień 
następujący, gdyż straciwszy brata i ojca w me- 
śzęzęśliwem powatąniu, chce mu zrobić odkrycia, 
bą p o d su n ie  których ipoźnaby szybko flkofl-: 
Czyć wojnę 1 ecną. Murawiew telegrafował na
tychmiast po odebraniu listu do Warszawy w 
ce.u zasiągm ecu od policji t a m t e j s i  hliższych 
szczegółów o jej zamiarach do. nieWywanyeh. 
uczvTO;śi'ie policja warszawska nie d a it żadne
mu Polakowi świadectwa dobrego. Biedną dzie

wczynę uwięziono w W ilnie, a w kilka dni póź 
niej znaleziono ją  w eytadeh uduszoną.

Z nad granicy królestwa Polskiego donoszą 
Gaz. Lwowskiej pod dniem 30. sierpnia, o czem 

już i nasi korespondenci po części pisali: A W 
Wolbromie powiesili powstańcy w upłynionym 
tygodniu tamtejszego burmistrza i jego żonę. 
Znaczne sumy pieniężne, które przy ni :k znale
ziono, odesłali powstańcy najbliższym ich k re 
wnym Pojmanych w Glanowie powstańców, mię 
dzy którymi znajdowało się kilku chłopców l i 
do 16-Ietnich, odstawiono dnia 21. bm. do W ar
szawy. Żałoba kościelna, nakazana przez arehi- 
dyecezję warszawską z powodu oddalenia arcy
biskupa Felińskiego, została teraz zaprowadzona 
także w obwodzie olkuskim. Jenerał moskie— 
sŁi książę Szachowskoj pozwolił kobietom w Ol
kuszu pielęgnować rannych powstańców, znajdu
jących się w tamtejszym szpitalu. W skutek te
go po dwie kobiet w dzień i w nocy mają wol 
ny przystęp do szpitalu.

Dnia 28. b, m. przytrzymały moskiewskie 
straże pograniczne w okolicy Szklar 140 kara
binów i 120 mundurów, przeznaczonych dla po
wstania, i odstawiły je  do Olkusza.

Dnia 27. bm. przytrzymało c l .  wojsko, strze 
gące granicy niedaleko Żołyni w powiecie łań
cuckim, dwa wozy czterokonne, na których w ie
ziono 27 gwintówek z bagnetami- 54 sztuce ów z 
bagnetami siecznemi, 408 karabinów i 100 łado
wnie, 60 paczek z amuuicją zawierającymi ‘4.400 
ostrych ładunków. ,

W lasach należących do państwa teńezyń- 
skiego pod Wolą Filipowska Znalazł ck. patrol 
wojskowy dnia 27. o. m. ośm skrzyń z karta- 
czami i kulami i jedną skrzynię z sześciofunto- 
wemi kulami działowemi. Skrzynie po części 
spróchniałe, musiały dłuższy czas leżeć w ziemi. 
Odstawiono je  do c. k. urzędu powiatowego w 
Tenczynku." |

X r o fi j I' &.
Znaleziono w ogrodzie Jezuickim książeczkę do 

nabożeństwa w włoskim języku.1 Właścicielki* zechce o- 
debrać ją  sobie w redakcji Gaz. Narodowej.

Aresztowano w Krakowie dnia 31go sierpnia bar. 
Bauma, właściciela Kopytówki, deputowanego z gmin 
wiejskich na sejm krajowy.

Tegoż samego dnia przed 5t? zrana odbyto ścisłą, 
rewizję w hotelu Saskim w mieszkaniu pana Cezara Hal
lera, właściciela ziemskiego i właściciela tegoż hotelu. 
Dwóch komisarzy policyjnych w towarzystwie trzech a- 
jentów i £ żołnierzy przybyło w tym celu. Nic nie zna 
Ieziono, a w godzinę później aresztowano p. Hallera,

U pana Władysława Hallera w Polance w obwodzie 
wadowickim szukano w tym dniu brata jego Cezara, ranie- 
mij^e z razu, że właściciel nazywa się Cezar.

Rewizje. Z różnych strop wschodniej Galicji do 
chodzą nas równocześnie doniesienia o rewizjach więk
szych lub mniejszych rozmiarów, bądz to improwizowa
nych, bądź naprzód przygotowywanych. jakoteż o przy 
trzymywaniu podróżnych.

; Tak donoszą nam ze Z ł ó c z o w s k i e g o :  Dnia 23 
sierpnia odbyła się rewizja w Pohorylcach u p. Gorzyc 
kiego. Przeprowadził ją żandarm Lucns w asystencji wło 
ścian i dwóch innych żandarmów, ale bez żadnego skutku 
Pisemnego nakazu ze strony urzędu powiatowego, nie 
okazał. Przeszukano przy tem całe obejściu dworskie, dom, 
piwnicę i t. d.

Podobne rewizje miały się odbyć w Lipowcach, w 
Bordkowie, w Czechach, Suchodołach, w Pieniakaeh. w 
Jasienowie, w Olejowie i t. d. Chłopi maję na nowo ua 
kaz wartowania, łapania jadących i idących po drogach 
i odstawiania związanych do becyriiów. Prócz tego liczne 
patrole wojskowe, jakoteż patrole żand&rmerji i finanserji 
zapędzają się często na obejścia posiadaczy gruntowych 
zatrzymują jadących i idących i rewidują ich. Rewid) 
wanie takie podróżnych odbywa się szczególnie ściśle w 
powiecie załozieckim.

Podobnie dzieje się w B r z e ź a ń s k i e m .
Tak piszą nam z P r z e m y ś l a n .  D. 27. sierp, roz 

jechali się wszyscy niżsi urzędnicy tutejszego ck. urzędu 
powiatowego, w celu przedsiębrania rewizyj po dworach. 
Towarzyszyło im kilkanaście wozow żołnierzy t żandar
meria. Mało którą wieś, należącą do powiatu przemyślań- 
skiego, pominięto. .Rewidowano najskrupulatniej. Przy
wieziono do Przemyślan kilkanaście osób nie wy 1 eg1 ■ 
tymowanych. "

Tejże treści otrzymujemy korespondencję;, o a B u r 
s z t y  na.  Podług tej koresp mdencji odbyło się w tych 
czaeaoti posznkiwanie za mniemanymi powstańcami w 
Samkach górnych i w Ruzdwianaci. Z pierwszego miej
sca miano wziąść do urzędu powiatowego tjwoch męż
czyzn, nie mających kart legitymacyjnych.

Nakoniec donoszą nam z nad Zbrucza, iż z urzędu 
powiatowego N o w e  S i o ł o  wyjeżdżało przed dwoma 
tygodniami trzech urzędników w asystencji żandarmów i 
żołnierzy i przedsiębrało rewizje wę wsiach: Medynie, 
Pieńkowcach, Skorykach, Pieńkach. Worobijówee i Ho- 
łotkach. Rezultatom wyprawy było aresztowanie trzech 
biedaków, którzy szukali na ziemi galicyjskiej schronie* 
nia przed gwałtami rządu moskiew łkiego. Pan kance
lista Wierzbowski zaglądał przy uwych rewizjach nawet 
do apartamentów, z przeznaczenia owego najmniej do u- 
miesztzenia gości stóaowuych.

Od C ieszanow a dnia 31. sierpnia. Że miłość pra
wdy i przytomność umysłn chronią od kłopotów, po
twierdzi następujące zdarzenie. Przed kilku dniami przy
wiózł jakiś młody człowiek do właściciela brusna, w ob
wodzie żółkiewskim, w powiecie cieszanowskim, (pana 
Klimkiewicza) kilkanaście par bntów i parę walizek skó, 
rżanych. Gdy równocześnie przybyła żandarmerja zapy
tała, czyjąby te i zeczy były własnością, p. K. odpowie
dział żartem, że jego; lecz na propozycję udania się do 
powiatu, przypomniał sobie przysłowie „łgarzy Pan Bóg 
karze* i wskazał rzeczywistego właściciela, który poje- 
ełlat sobie do kozy, co mn się zresztą słusznie należało, 
z” z1°b1iwj zamiar wystawienia — spokojnego obywa 
6 * Z~ n?. au-barasy.

Osobiście udawszy się do powiatu p. K. zaręczył 
słowem — honoru i uczciwości, że nie jest właścicielem 
łych rzeczy i nniknął Kłopotu. Pocieszającą tą wiado
mością dzielę się ze znajomym* i sąsiadami pana K, _

Ostatnie WftadomoicL.
Courrier au bimanctte podaje treść memo- 

landum, które hr. Drouin de Lhuys przyłączył 
do bwej noty ostatniej, przesłanej do Petercburga. 
Interpretuje on trak ta t wiedeński i udowadnia, 
że stymulacje, które trzy dwory ułożyły między 
sobą w za^Jpm  Polski, polegają przecież na za- 
sadacł^p tanow ionych  poprzód w gronie wszy- 
stkicn wmiu mocarstw, — a przeto mają cechę 
europejską. W art. 118 traktatu wied. czytać 
można wyraźnie; „Umowy, konwencje, oświad
czenia, regulamina i inne dołączone tu akta, a 
mianowicie^ (układ między Moskwą a Austrją 
z dnia ’21. kwietnia, tudzież między Moskwą 
a Prusami (względem PoisKi) zawarty trak ta t, 
m ają być uważane za część składową stupulacyj 
kongresowych.“ Odncśme do art. 1. um owyge- 
neralnej przypomina minister francuzki, że Mo
skwa się zobowiązała, nadać królestwu Polskiemu 
osobny rząd konstytucyjny, spór przeto zachodzić 
może tylko o prowincje, nienależące do w ła
ściwego Królestwa, którego granice Moskwa 
sama określić sobie zastrzegła. Z całości ukła
dów kongresowych i innych precedencyj wypro
wadza rząd francuzki wniosek, że mocarstwa 
mają prawo, zniewolić Moskwę do wypełnienia 
traktatów.

i  W. Porta zoroi się coraz skwapliwiej, a 
zbrojenia swe usprawiedliwia koncentrowaniami 
wojsk moskiewskich na granicach. Podług pe
wnych doniesień podała ona do dworów, które 
pudpisały trak łat paryzki, swe zażalenie, iż Mo
skwa naruszyła tegoż stypuiację, oznaczającą 
dokładnie siłę moskiewskiej floty na Czarnem 
morzu, j że w ogóle nie zważa na stypulacje 
zawartego pokoju. Tak n. p. trzyma znowu na 
Czarnen? morzu flotę, nietylko wyrównywującą 
tej, która została podczas ootatniej wojny wscho
dniej zniszczoną, ale nadto o w ielt takową prze
wyższającą. Przytem w yłaniają na warstataeh 
okrętowych w Mikołajewie ciągle nowe statki.

Komitet dla sprawy polskiej w Zurychu ze
brał dotychczas 37.106 franków. W rzędzie skła
dek najnuwszyeh widzimy 1682 fr. z powiatu 
zurychskiego, 1550 fr. z festynu strzelców w 
Kronan, 700 fr. z Vodois, 669 fr. z festynu strzel
ców w Chauxdefonds, 651 fr. z Bremgarten, 
600 fr. z Liestal, 5b0 fr. od stowarzyszenia oh- 
cerów w Głarus.

La France upewria, że rdo Londynu przy
był jeden z adjutantów arcyksięcia Maksymilja- 
na, i uda się d. 2 b. m do Southampton, skąd 
popłynie do Meksyku.

Od granicy Lubelskiego dowiadujemy się, iż 
potyczka pod Dorohuczem trw ała dwa dni, przez24. 
i 25. sierp. S traty  polskie wynoszą w zabitych i 
rannych do 300. Oddział pospolitego ruszenia, ko
synierów, z samych prawie złożony 400 włościan, 
został otoczony przez Moskali i cały prawie w 

^lew olę wzięty. Rudzki padł 24., a podoDno na
zajutrz miał zginąć i Wagner. Świeżo s/ormowany 
w Hrubieszowsiriem oddział z 600- strzelców z 
sztućcami i 200 kosynierów pod dowództwem G... 
me miał udziału w bitwie Rozbitki oddziału 
Rudzkiego formują się przy tym nowym nufcu, 
podczas gdy Krysińskiego i W agnera oddział 
■ldał się w Podlaskie. Naczelny zaś dowddzca, 
Kruk, po potyczce udał się eskortowany przez 
oddział żandi rmów konnych w okolice KraSmka, 
gdzie się inne zebrały oddziały.

Rreslauer Z tg  znajduje doniesienia z Pol
ski Dardzo niepokojącemi, bo powstanie wzma
ga się w siły i rozległość, i około połowy wrze
śnia ma być powszechnem. Okoliczność ta  głó
wnie wpłynęła na odjazd Konstantego.

Podług doniesienia korespondenta Yalerlan- 
d u  z Kowna dnia 28. sierpnia, wojska moskiew
skie gromadzą się magle wzdłuż kolei żelaznej 
wierzbołowsko - kowieńskiej, napierane z jeanej 
strony przez W awra od południa, a z drugiej 
przez kilka, hufców żmud/kich, które przechodzą 
tam i sam na poprzek kolej żelazną mi-^o for
malnego płotu hord moskiewskich. r 1

D. 26. z. m. przyszło pod wieczór o 3 mile 
od Kalwan w kierunku Serej do bitwy, w k tó 
rej nieprzyjazny^ powstami. koresDondent w y
mienia tylko stratę 45 Polaków rannych i zabi
tych. Hufcami polskiemi dowodzą w Augustow
skim W awer i Kamieński Koło samego Augu- 
Btowa koncentrują się siły polskie, których głó
wna część stanowi jazda dobrze umundurowana 
i uzbrojona. — W Wilnie siedzi uwięzionych 
przeszło 1000 obywateli.

Dnia 20. sierpnia oddział z 2ch rot, szw a
dronu huzarów i pół szwadronu atamańców pod 
dowództwem pułkownika Kopeckiego, atakował 
w chrzepowickim lesie koło w. Budy (pów. po- 
niewieskiego) bandę księdza Maćkiewicza ze 
120 ludid i rożbił ją  zupełnie ; u powstańców za
bite 24, jeńców 3, w tej liczbie oiciec Maćkie
wicza (Vaterland  twięrdził piylnie, że sam 
ksiądz Mackiewicz) ; . prócz tego odbito im 27 
koni, wiele broni, ku tłj i aptekę. T ak  donosi 
Ku/ jer  W ileński.“

„Dnia 8. sierpnia oddział z 3 rot lejbgwardji 
gatczyńskiego pułku, pod dowództwem kapitana

tegoi ‘pułku R arieszełra doścignął i rozbił w 
gubernj’ augustowskiej , koło Olkieniszek połą
czone bandy Hleoa, Syndyka, Lubicza i Ostro 
ga, w liczbie do 80C ludzi. Powstańcy mieli o- 
gromną stratę w zabitych, w liczbie zabitych jest 
jeden z dowódców Lubicz, prócz tego wojska 
odbiły 9 koni i mnóstwo broni, z naszej strony 
zabito 2 i raniono 9.“

Biuletyny te mają wartość o ty le, iż doku
mentują że Murawiewowi nie ;udało się stłumić 
powstania.

Tracenia ludzi w Wilnie i w Kownie nie 
ustają.

Bieńkowskiego, uwięzionego na dworcu ko
lei żelaznej w Wilnie, a obwinionego o zamach 
na życie JW  marszałka Domejki, miał tenże 
poznać.

Kurjer Wileński ogłasza w osobnym doda
tku : „Chorąży korpusu leśniczych H e n r y k  
M a k  o w i e c k i ,  w skutek odbytego nad nim 
sądu wojennego według polowego kodek3u kar
nego, okazał się winnym przyłączania się do 
bandy powstańców, działania łącznie z nimi 
zbrojną ręką przeciw wojskom i był wziętym 
w niewolę w potyczce przy rozbiciu bandy. Za 
te przestępstwa, na mocy utwierdzonego wyro
ku sądu, uległ karze śmierci przez rozstrzelaniu 
17. (29) b. m. sierpnia o godzinie 11. tan ó w  
m. Wilnie na placu targowym."

Ksiądz Teofil R a c z k o w s k i ,  na mocy odby
tego nad nim wojennego polowego sądu, okazał 
się winnym znajdowania się w powstańczej ban
dzie i działania wspólnie z nią przeciw wojsku z 
orężem w ręKu, za co on według zatwierdzonego 
wyroku sądu poniósł karę śmierci przez ro z
strzelanie 12 (24) sierpnia o godzinie l i .  rano 
w mieście Kownie. T ak  donosi Kurj 'r Wil.

Sąd berliński wydał list gończy na pana 
Edmunda Callier, b. pułkownika wojsk polskich, 
poszlakowanego o „przygotowawcze czynności 
zdrady stanu."

W a rs z a w ą  29. sierpnia.
(BZ) Wyszedł tu czwarty numer Mepodle- 

geosei i zawiera rozporządzenia Rządu narodo
wego o nowej organizacji wszystaich woje
wództw. Dekretem tvm zamierza Rząd narodo
wy dla sprężystego działania scentralizować 
władzę. Komisarzom Rządu narodowego daje 
moc nominowanie i usuwania wszystkich urzę
dników całego województwa, wyjąwszy cywil
nego naczeimka wojewódzkiego. Dotąd były 
urzęda wojewódzaie, powiatowe i mią,skie; te 
'a z  zaprowadzone są parafialne i gminne. Oprócz 
tego dekretu ogłoszony jes t drugi dekret, iż u- 
rzędnicy moskie wscy, idący ne. czele wojsk mo
skiewskich egzekwować podatki, uważan: będą 
jakc wyjęci ł  pod praw a, i bez sądu na gorą
cym uczynku schwytani, będą śmiercią karani 
tak  urzędnicy ja k  wojskowi

W tym numerze Niepodległości zajyarte są 
także następujące drobne wiadomości :

■ Mieszkańcy miasteczka -Domeczewa nad. 
Bugiem doznawszy strat z powodu operacji 
wojennych oddziału KrysińsKiego, otr-.ymali wy
nagrodzenie od Kzadu narodowego w kwocie 
10.00C złp. ” '  '  '' •

Naczelnik cywilny województwa sandomier
skiego donosi, że wiościanie z dwóch wsi zło
żyli mewezwani 574 złp. it) gr. podatku naro
dowego naczelnikowi pobliskiego miasteczka.

Na granicy Lubelskiego, gdy wojsku mo- 
skiewsaie uderzyło na transport broni, włością 
nie okoliczni pospieszyli w pomoc i urato
wali. broń.

Dziennik Powszechny nie będpe warótce 
przez dni kilka wychodził, bo kontrakt z Ja  
worskim się skończył, a żauen drukarz nie pod
ją ł  się dalszego druku.

Mówią tu, iż w. książę Konstanty pojechał 
ze skargą na Murawiewa. Zarzucać mu ma, że 
gwałtem kilku włościan z AugustowsKiego po
rwać i niby deputację do Wima przywieźć k a
zał z prośbą, aby włościan z Augustowskiego 
wziął w opiekę. Na przedstawienie Murawiewa, 
istotnie Augustowskie przyłączono do Litwy. 
Wielki Iisiążę ma to uważać jak o  urazę dla 
siebie, iż on nie zdołał tam przytłumić powsta- 
ni°. Z drugiej strony utrzymują, iz w. książę 
nie powróci więcej do W aiszawy, a rodzina 
jego za kilka dni wyjechać ma do Petersburga.

Aresztowano tu bankiera Rawicza, z powo
du, iż przez jego  ręce przejść miał je d e r  aupon 
z skradzionych listów zastawnych.

Telegram to e lY  Narodowej.
Berlin 2. września O godzina 

rano. Ukazem carskim wcielonych zosta
ło 48 pułków rezerwy dp armii czynnej. 
(Oto ‘ jest odpowiedź na no*y trzech dwo
rów. P. r.) Wielkiego księcia Konstantego 
przyjął ear w Petersburga bardzo uprzej
mie i  serdecznie.
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i  h a n d e l
— W okolicach uadreńakich przy budo

wie pewnej farbiarni, spostrzeżono, że użyty 
cement do roboty nie twardniał * był zupeł
nie miękki. Z początku przypisano winę ce
mentowi, ale wkrótce badania przekonały, 
że przyczynę nietwardnienia cementu była 
woda. Użyto bowiem takiej wody, w której

- len moczono, a zatem która miała w sobie 
wiele rozpuszczonego klejn roślinnego, który 
oblepił cząstki cementu i p r z e s z k o d z i ł  ich 
stwardnieniu. Robione doświadczenia poka
zały prawdziwość zupełną tego wniosku.

— O wynalazku czyszczenia  soku bnrako- 
wego w cukrowniach pomysłu p. Rousseau, 
za pomocą gipsu i w odanu żelaza, niemieccy 
fabrykanci niekorzystne ogłosili opinje. Za
rzucają mu bowiem, że jest nieprzydatnym 
v  praktyce do oczyszczenia burakowego 
soku

— Do Nadwślauina piszę z nad granicy 
polskiej: Rzadko przychodzi do was obraz 
szczegółowy i dokładny cierpieli, jakie my 
ponosimy w Kongresówce. Wszystko cokol
wiek piszę i opowiadają u was, słabem tylko 
jest odcieniem rzec z/wistości. My bliżej g ra
nicy mieszkający, a szczególniej w onej ma
tni między Wisłą a granicą księstwa Po
znańskiego, byliśmy dotąd przynajmniej spo
kojni o tyle, ' że choć napastowano po dro- 
gacb i po za domem, to nie rabowano i nie 
urągano się nad nami pod naszym dachem. 
Dziś ostatnie ju t przekroczono granice, re
wizje, bicia i tnrbowanie niewinnych, należy 
do delikatności. Szczęśliwy na kogo nie spa
dło nieszczęście podobnego rodzaju, bo ina
czej długo i n» zdrowiu i na swej chodobia 
cierpieć będzie. Czas Hen zmienił się szcze
gólnie), kiedy zaczęto sprzątać zboże z pola; 
gdyz przez to stał się wie]ki ubytek, dla koni 
objeżezykowskich i ich nienasyconych na 
czelńików. Wiadomo, że w. tym roku dość 
szczupły byt zbiór siana. Otóż objeżczyfci u- 
kradli miejscowym mieszkańcom Wolnszewa, 
Siańśka i Ciechocinka przynajmniej ‘/t zbioru, 
bo zakupu nie było żadnego jak po inne la 
ta, a pilnujący siana zebranego w kupkach, 
często mieli przyjemność być napastowanymi 
przez objeźczyków. Kto miał wykę, jeszcze 
fOizej natem wyćŁc/aził. Widziano razu pe
wnego jak objeśęzyk kradł wykę p. Mulle
rowi w Ciechocinku pod samym domem, jisy 
obskoczyły rabusia, których nie mogąc on 
odpędzić, strzeiii i  pistoleta. Schwytany przez 
przybyłych na wystrzał żołnierzy, zaprowa
dzony do kapitana «*s kruk krukowi oka 
nie wykolei Służący p. Laskowskiego, poczt-, 
mistrza w Ciechocinku, ledwo odpędzili Mo
skali od siana Sinżąeych innego właściciela 
zdaje mi się p. Feldta idących pilnow ać wy
ki na noc w; pole, zmusili Moskale napowrót 
do domu, żeby im nie przeszkadzali w spo- 
kojności (kradzeniu). Musiano więc niedo
szłe siano co żywo zbierać do domu Gdy 
zabrakło siana, rzucono się na zboże. P. Tro
janowskiemu aresztowanemu nie wiem za co, 
zabierali objeżczycy pszenicę, czy dla siebie 
czy dla koni? bo trzeba wiedzieć, że dziś i 
pszenicą konie moskiewskie się wypasują 
Trudno wszystko wyliczać, bo to initia ini 
ąuiattis, i trzebaby długą listę spisać pobi
tych, poturbowanych najspokojniejszych rol
ników, strzegących iub broniących swej krwa
wej pracy. O ile mi wiadomo jest we wsi 
Wołoszewie kilku ciężko pobitych, a to że 
chcieli uczynić zr.dosyć wymaganiom dzikim 
pijanych rabusiów moskiewskich. Jednęm 
słowem, dość Cyło mieć coś takiego, czego 
Moskalowi granicznemu nie dostaje. Ou nie 
pyta, tylko dawaj, a  nie, to dostaniesz kolbą,

- batogiem iub stemplem od karabinu, tak że 
z parę dni poleżysz z sińcami- Jaka tam sn- 
bordynacja, nie wiem, bo tam jeszcze nikt 
w Swiecie nie doszedł do jakiej takiej wła
dzy lab sądu, a spraw iedliw ości.... • Z re
sztą nie można nawet myśleć, żeby tam kie
dy była jakaś sprawiedliwość, kiedy oficer 
p- Mikulisz, zamiast strzedz porządku i chro
nić od szkody spokojnych mieszkańców, sie
dzi w Toruniu, pełniąc obowiązki jakieś w 
interesie Moskwy. Wszystkie k.zywdy i

' szkody spisać nie podobne, wielu bowiem 
mieszkańców nie wspomina nikomu, sby nie 
wpadli w jaki am baras; nawet kilku odcho
rowało pobitych przez Moskali, a dopiero 
wyszło to na jaw, kiedy już było po apra 
wie. Na wszystkie zażalenia i skargi, jedna 
tylko jest odpowiedź „Czas wojenny". Are
sztowania i rewizje odbywały aię prawie w 
całym Ciechocinku, nawet i gościom, bawią
cym na kuracji też oddano wizyty, ale zwy
kle nigdzie nic nie znaleziono. Do tego sto
pnia jest bezpieczeństwo naruszauę przez ob- 
jeżczyków, iż osoby pojedyńcze obawiają 
się puszczać z Ciechocinka do stacji kolei 
Alezaudrowa, dla uniknięcia jakiej nieprzy- 
jemnoś i. Już to z 6 tygodni temu, nieomal 
co nie został zastrzelony parobczak jadący 
konno od Aleksandrowa do Ciechocinka po 
lekarstwo z receptą, gdyż zdawało się pija
nym objeżczykom iż to miateżnik konny. 
Dnia 23. sierpnia rb. przybyło coś 4 czy 5 
objeźczyków pieszych do sołtysa Drypsa na 
Wołuszewie, żądając pod wód, ale nie zastaw
szy go w domn, poszli natychmiast do go
spodarza tejże wsi, Andrnszewskiego, a nie 
zastawszy go również w domu, zaczęli u rą
gać się nad jego żoną piastującą małe dzie
cię. Na krzyk nadbiegi mąż, który był gdzieś 
w bliskości, zawołany przez Blnźącego czy 
dzieci, 8 chcąc zasłonić żonę, pchnięty był 
bagnetem w piersi przez jednego* z objeż- 
czyków, (a wpierw jeszcze ‘uderzony przez

głowę czy twarz stemplem żelaznym od ka- 
rabina). Andruszewski rzgezny i krzepki 
przytrzymał bagnet i odsunąwszy go na bok, 
skoczył •> wyrwał karabin ż ręki mordercy- 
Hałas wszczął się. Przybiegli parobcy, rozbro
ili dwóch objeźczyków,! ale ci uciekli wraz 
z drugimi dwoma z bronią. Zdaje Bię. że bę 
dą się chcieli pomścić.

~ Do G- L  piszą z Jarosławia: Stan wo
dy na Sanie w obecnej porze był tak nizki 
że o spławie budulcu okrętowego w zna
cznej ilości przygotowanego, nie można było 
myśleć; dopiero zeszłej soboty podniosła się 
woda, i zaczęto spławiać budulec i większe 
transporta zboża, które nań naładowano.

— Na targu wiedeńskim d. 24. sierpnia 
było 3533 sztuk wołów (galicyjskich 1793), 
płacono za cetnar 21 do *26 złr.

K u rs  lw o w sk i,
i  dnia 1. września

dają 
w- a.

gl. | cf
Dukat hoienuer .ai .
Dukat cesarski. . "  -* . 
Moskiewski póKmpfcryał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski taiai kur. ■ . ■
Galie, listy /.aat. w, a. ) 
Galie, listy sast. m. k- |  
Galicyj. oołig. indem. V 
Pożyczka narodowa j -0 §■' 
Ak«ve kolei żel gal . I

6|25 
5 28 
9 jl0  
1)74 
1166 

75; 23 
79 03
73
81
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J t .  Ą .  P E Ł l t t i

w  R zeszow ie
i tego roku należycie zaopatrzona we 

wszelkiego rodzaju 
Książki szkoląc, Klapy.

^ ^ G l o b n s y  I t .  d .
tak^ i^-g im nazjów , ja k  też dla szkól

SŁAWMY BALSAM TETORINUGO,
Aprobowany przez fakultet, medyczny we Lwowie i c. k. gnbernium Galicji, 

' tudzież przez ces, rosyjskie kolegjum guberni! wołyńskiej . dla nadzwyczajnej skuteczności 
L cii i cierpieniach. — Upoważnieniem

i a i r  o r^ im u az jo w , juk. tez cua szkoi 
główi»y(da (normalnych), trywialnych, 
parafialfyeh i konwiktów panieńskich,

poleca się względom szanownej Publi- 
481 czuości. 3—5

Płynny
C i l y c e r i n - C r e i n e

a r s  w ie d e ń s k i ,
i dnia 1. września V.gl. |ot.

Oblig. długa patat. 5*/- za 100 gł. m-k. jl 77 
Pożyozka n a r-185* 5*/, za 100 gi. m. h. I 82 
Losy z r. 18b0 . . . . . .  *101
Akcye banku narodu wego za IOw £
Akcy e To w a. zystwa kredy t- na 200 gl. 5192 30 
LonrtyL 10 funtów sterlingów . . . ; .111' DO 
Dukaty cesarski0 szrafc* . , . . |  5! 32
Srebro za 100 zł. w. austr. . " i. ( l l l |5 0

P łray jecbu li d. 31. s ie rp n ia .
PP. Obertyński L. z Stronibab.'Falkow

ski M. i  Głuchowa, Kunasżewski M. z Łuki, 
Augustynowicz S. z Kniażego. Kadowski J. 
z Berezowicy. Adamski B. z Moldawy. Ctię- 
jecki Z. z Drohojows

W y je c h a li d 31 s ie rp n ia .
PP. Szeiiski W. na Wołyń. hi:. Drolro- 

jewski J. do Balic, Dembowski Z. do-Ro
kietnicy, br. Jabłonowski A. drt Sieczkowa, 
Petrowicz X. do Wołosikowa, Darowski Fr. 
mi Podole, Wybranowski A. do Uszkowiec, 
Papara H. do Zubowmostów, br- Badeni Ą. 
do Besarabji.

nieprzewyższony środek do pielęgno
wania piękności skóry, usuwa wszyst
kie piegi, plamy wątrobiane, krosty, li
szaje i nadaje ciału po krótkiem uży- 
cin czerstwość i gładkość.

Cena flaszeczki z przepisem użycia 
1 zfr., przy odsyłkach pocztowych 
3 0  k r. za opakowanie.

Najlepsze mydło (ilpryiiow e,
szezególnie skuteczne ua pękanie skó
ry, którą robi miękką i delikatną, dla
tego jako  mydło toaletowe powszech

nie poleeonem być zasługuje.
Cena kawałka 35 k r., z opako

waniem 4 0  k r.
Amerykańskie pierścieaie kauczuko

we na nagniotki, i tyuktura,
po których użyciu ból natychmiast u- 
staje, a nagniotek w krótkim czasio 

znika.
Cena szkatułki z (i pierścieniami, 

tynk turą i wszelkiemi przyborami ko 
sztu je 0 0  k r .,  z opakowaniem 70  k r .

Główny skład we Lwowie w aptece Z. 
ItU KER A  (dawniej Tomanka.) 4-32 4 -1 2 .

rozmaitych chorobach i cierpieniach. —'Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokladnem przekonaniu się o zbawiennych sk u t
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w c. kr la 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie u minister, juin spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w c-alejm onarcbji. • , . . . . . . .

Tem niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwiają 
cej skutecnzności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany śro
dek, bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwahszym się staje.

Części ciała słabością nerwów knrezem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany 
„tic doiileureux“ w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksye, bói zębów, 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecany 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, : dla tyc 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od rokn 1859 ciągle z najle
pszym skutkiem jest używanym, jak dowodzi; liczne i pochlebne zaświadczenia .lajzna 
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym składz.e.

W zapaleniach ócz okazał się balsam- Vetoriniego barć*o skutecznym, uż, wająC go 
w następujący sposób: do półkwatćrki czystej źródłowej wody wpuszcza się 10 uo 15 kro
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, p m  
my w? się lekko oko kilka razy -  toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny.

Jako środek hygieniczno-toaietowy m>: także niepoślednie miejsce, albowiem używa
jąc go w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo 
ści i gładzi zmarszczki; do płukania ust z wodą użyty, zęby od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries“ zachowuje nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
używania jest przy każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego kosztuje i  ztr. 50 kr. W. a.

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejsza woń wydaje i naj 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia powietrza w salonach zupełnie zastępuje.

a j  » i a a o m i e p a l a .

; « r  Dnia 31. sierpn ia ' b. r. idąc 
ze szkarpów . na Ormiaaskiej ulicy

zginęła Portmoneta,
w k tó re j b y ł u 12 złr., k lu c zy k i i /. 
b o k u  w ' k ie szo n c e  p ie rśc io n ek . Z n a 
lazca łączy zw ró cić  do A dm in istracji 
Gazety Narodowej. 490 1—l

( J w i u d a m i a m  s z a n o w n ą  
t r u b l i c z i , o ś ć , i e  t e g o  r o k d .  
j a k  d o t ą d ,  p r o w a d z ę  m ó j  
z a k ł a d . p r z y j m u j ą c  p a 
n i e n k i  d o  1 5 .  t .  m .

Izabela  C ieleska, 
przy rynku nad cesarską ap- 

489 l —i teka Nr. 139.

» 270 □
J ' ' U c 9

ua sprżeilaż i
między któremi 40. Q  nu. l«»u  
(.osnoweiKO a reszta „ m a  gle
ba, y/ połow ie p ierw szej klasy  
psztniczriy czatnaziem , a w po
łowie żytny p ia szczysty  grunt. 
Położenie p o d  większem ni i a- 
s t  e ni niedaleko Lwowa. Wszy
stko w kupie i razem. Można 
nabyć z lasem lub bez. Bliższa

4* wiadomość u agentów lwów-
|  sHicb 497 1 - 3  |

Kalendarz narodowy
na rok

1864
a oa pamiątkę tysiąc-letniej rocznicy' 
założenia państwa Polskiego i zapro
wadzenia chrześcjaństwa do Polski, 
wyszedł właśnie z druku i je s t do 
nabycia w redakcji ..Postępu* w Wie- 
cluiu (Josetśtadt, Leaerergasse 32), tu
dzież we wszystkich księgarniach. — 

Dochód czysty przeznaczony jest 
na cel . . » spólny.

Cena egzemplarza 8 0  cćdtów. 
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 
1J ty bezpłatnie.

Kalendarz ten ozdobny 50 wspaniałemi 
rycinami, urzedstawiającerni portrety obecnie 
zasłużonych Polaków, widoki z kraju, tu
dzież sceny z obeenego powstania, przewyż
szą wszystkie tego rodzaju wydawnictwa.

1 W tejże Redakcji jest do nabycia

KORDJAŁ PEPSI NY.
przygotowany przez pp. Grimault et 

Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stanowi nowe odkrycie w 

medycynie, dokonane przez bra Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza F ran
cuzów, je s t sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, k tó 
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak je j w 
żołądku sprawia ociężałość, senność,
brak. apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 

ołądka,leści żołądka, za p a len ie  i n ab rzm ien ie  
kiszek, odbijanie, wymioty po jed ze
niu, nabrzmienie błon śluzowych, u tra 
tę sił i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo
cnienie żołądka i zapobieżame niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 

Środek ten upow ażn iony  zo s ta ł przez
paryzką akadem ję medyczną.

Dostać można w aptekach w e 
L w ow ie u Z. Hukera pod Srebrnym 
ęrłem; C. Chrośeickiego w Wilnie; Ma 
ranezyka w l^ijowie; Elsnera w Po
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
"iunyęh. 432 5 -2 4
ęęna 3 zł., -z opakowaniem 3 zł. 30 kr.

S t a w n y  ;
spirytus Archibasala
z nu;mocniejszych ziół lekarskich opc-- © 
rządzony, celuje zbaedtnnemi skutka- B 
mi ku wzmocnieniu nerwów 1 .ftąóycia 
aii. Cena flaszki 1 złr.

Stoughton’a Elixir  
żo łądkow y

tak zwany P R Z Y JA C IE L  LUDZI.
d>, wzmocnienia żołądka, do ułatwie
nia strawności i do uzyskania apetytu 
Cena flaszki 50 kr.

Balsam poczdamski
(perfume aiomatiąue b«lsamique) prze
ciw osłabionym nerwoin,- zamrożeniom 
także okazuje się mocno skuteczDym 
przy holn zębów, podagrze, reuma
tyzmie i boln ócz. Cena flaszki X złr.

Szwarca pomada
do wzmocnienia porostu włosów utrzy
muje i udeiikatnia takowe. (Jena słoi
ka małego 40 kr;, większego 70 kr.

G łó w n e  „ k ła d y  tychże arty 
kułów na Galicję ufT/.ymńją:
A. Berlin er apt. i S. R ufrer  apt. 
we Lwowie.

Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, 'w  Bernie Schotolla i Kropatsehek, 
w Hamburgu Louis James Major, w Krakowie o . pp. J. Jshn, J. N. Walter, i Molędziński
apt. pod barankiem, w Lincn A, Hofstatt.er, i Yielguth i s yn , we Lwowie pp. A. Berliner 
(dawniej Laneri), P . Mikolasch apt., Z. Ruker i B. Stiller; w Nowym Yorku Berendsohu, 
w Ołomnńeu Gehrhauser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J. Torok i A. Thalmayer i 
spółka, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J. Furst, C. W. Nentwich, Fr. 

setecka, w Rzeszowie J. Sehaiter i spółka, w Saizbnrgu J. Hinterhuber i G. Bemhoid, 
'   Ju ' * ‘ ‘ ~w Sanoku J. Jaklitseh, w Washingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu Fr. Pleban, J . D. Pohl- 

man J. Voigt i J. Weiss.
Pojedyncze składy mają. w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. G, 

Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaczu p. Kordrębski i Kercel 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeżanack pp. E. Moerl i Fadenhecht w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Ciśszynie p. Schróder, w Czerniow 
cach p. J . Różański : Ign. Schnhrch, w Dębicy p. J- Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyt 
ski, w Folticzeni <J. Worcel, w iliniariacn p. Heim, w Gródku p. TomaszewsRi, w Han: 
burgu p. Gotthelf Voss, p. Louis Kruger, p- William et Robertsohn, p. Solcher, p- bremei 
w iiusiatynie austr. p. Feliks Michalewicz, w Husiaiyuie ros. p. Grzybowski, w jarosławit 
p. J . Rohm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kaloszu p. Szłesinger, w Kamieńcu podol
skim p Dr. Petalas, w Kemach p. Miozowski, w Komarnie p. Em perle, w Kołomyi pp 
Nowicki, d. Sidorowicz apt. i KnpfermSnn,' w Krakowie p. Stockmar, w h.,akowcu p. Do 
brzariski, w Krośnie p- W. L. Chodacki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p. Ms- 
resch. we Lwowie p Lbenberger apteka pod węg. koroną, apteka pod złotym lwem, apteka 
pod złotym słoniem, p. Ilorn i p. Brun, w Lubaczowie p* Maresch, w Łańcucie p. Swoboda, 
w Mościskach p. J  Szal bot, w Narolu p- Federbnsch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w 
Przemyślu pp- Bajer, Nablik i Praczyński, w Przemyślanach p. Międlicki, w Przeworsku 
p. F. Switalski. w Rawie p. Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz, w Rosdole p. Krzy
żanowski, w Rymanowie p. E. iłl Burski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborzy 
pp, Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w.Sokalu p Mussil, w Sokołowie p. Danczak, w Strzy 
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączu p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp 
W. Majewski i Rudolf Switalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki,' w Sieniawie 
p. E Mańkowski, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mc 
rawetz, w Tarnowie p "J. Jfthn, w Turce p. M. Piątek, w Wado.wicach p. Górecki, w 
Wieliczce p. F . J. Wontoreb. w Zaleszczykach p. J. Kodrebski, w Żółkwi p. Krzyżanów 
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Zutawnie p Postepski.w Zatorze F. Winnicki, w Lima no 
wie J. Haverland. 1 -‘

PP. przedsiębiorcy, którzy by sobie życzyli mieo ten balsam w swoim składzie 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów.
Cena dla Austrji jednej flaszeczki kosztuje 1 złr, 50 kr.. . .  . — dla Niemiec 1 pru

ski talar — dla Rosji t  rubel w srebrze — Dla Aaglji 8 szylingów — dla Francy ? fra t
ki — dla Turcji 24 plastry — dla Ameryki i 1/, dolara. 464 (4 -0 )

U p r z y w i l e j o w a n j

I .

F Ł ¥ i  a  ł  d  r a  w  i a j  a  c  j
( ł f e t i t n t | o n L R i a )  

d u  j k & o i w m

Franciszka Jaua Kwizdy w Knrneuburgu.
ud narodowej Akademii 
W ielkiej B rytanii dla 
um iejftnokei, handlu i 
rolnictwa zaszczycony w 
rokn 1862 wielkim dra 
h rn m  medalem i w me 
sztarniach JM, Królowe* 
Angielskiej i  JM. K u ,.

—-—— —— .— .— — iia«csjc=sa=i-i-ej»a la P ruskiego , jak  to
dowodzą cnłabne aznania, wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące nrsęda ma
sztalerskie przesłane, z ja /t najlepszym  skutkiem używ any—okazuje się nadzwy 
czaj nie skutecznym nawet w zadawnionych chorobach, które już i wypal amem 
postronkami włosiennemi , moenemi uacieraniami wyleczyć się nie 
Jako to: na niemoc w kolanach , w grzbiecie, krzyżach i biodrach, ua *#» 
wladnienie ż y t ,  na reum atyzm , na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzym uje  
konia wytrw ałym  i raźnym, nawet p rzy  największem natężenia do najpóźniej 
szej starości i s łu ży  szczególnie do wzmocnienia p rz ed  a do powróceniu

s ił  po większych trudach.

Cena flaszki : złr. 40 cent. w. a. 1 
Mniej jak  2 flaszek nie tuogą być rozesłane za opakowanie liczy się ,30 e. w a 

, Prawdziwy do nabycia:
w e  L w o w i e  u pan a  ! I i k » 1 » » c h a  , A l. B e r l i n e m ,  Z .  H u -  

H e r a ,  i K  f i a k i e r s k i e g o  $
W Bochni u p. ^Uili.lrlfkirgo . 
n Bi zeźaliueb U j). J. MaryutietH ,
o Gzerniowcach n p. Sduttrch..
n Krakowie U p. Jawornickiego .
„ Leżajsku u p. J. lllrtchfcida.. ,
„ Nowym-Sączil u p. KuK(erMeicii.-m tednicy, 
„ Oświęcimie U p. Uotkowekleg , _
„ Przemyślu u p. F. Ochieczkl t syna,

w Rzeszowie u p. J Sciiaitier.i 1 ,
Radziechowie u p. .1. Jaikieulcta 
Samborze u p. J. nit.dia,

„ Stanisławowie 11 p. H. śwUaUMego > 
n Tarnopolu U p. Andrzeju Muritistiaa,
„ Tarnowie u p. j  j aima ,
„ Wieliczce u p. u. Wontorka,

1 w Zaleszczykach u p. Kodrębskleęc,

G ł ó w n y  s k ł a d  a  I*. J  K W I Z D Y  w  K O R N E U B U R G C J .  
d o k ą d  p p ; a p t e k a r z e  i k n p c ^  s i ę  o d n o s i ć  m ą j ą .

fi P om niejsze  „kłady utrzyujUjd 
3  W  B u c z a c z u  p. Czerkawski, w Cie-  
® s z y n i e  p. Schrader. w D pa w ie  p 
S  Brunner,.w Bi a ł e j  p. J Kngu*,, 
g  168 6—24

w  d a w n y c h  g r a n ic a c h  z i„ 1 7 7 2
po eeuie 1, 2 i 3 złr.18U 5 - 6

Właśnie utrzymuję 7- Harlemti 
pierwszy transport 

ł*rawdiiwyel> Uarlem skich kwi a 
towych

C E B U L E K
i  pO łeeaw  j e  j a k  n a jta n ie j.

Karol Nenmann
we Lwowiś plac Marjacki nr. *61 • 

484. 3 -4 .

Płyc przez panu F J. kwizdę . właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, 
niego podpisany i płynem uzdrawiającym f R e s t i t u t i o j i s - F l u i d )  nazwany. zojta prze 
zemnie zbadany różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przeć swe 
wyrobienie i str sunek swych częśe: składowych. Użyty w urzędowej i prywatnej p*-aktj
c e , okazał się w słabościach na etykiecie każdej flaszki znajdujących się,
skutecznym , i może być poleconym szczególnie te reumatyzmie, w be tw ła  

dn o sc i, oraz w nabrzmień iu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam chetnie na zadanie własnem pismem i podpiseu

oraz przyciśnioną pieczęcią. * £ r . Knaucrt, W. r.
(U- S.) ■ Nadiekarz dla koni wszystkfch królewskich nadmasztafni, aptekarz

1- klasy i techniczny Dyrektor banku do zabezpieczenia zw ierist 
dla Niemiec-

W lełm ożny  P a n ie !
roczytiiję to sobie za przyjemność oświadczyć Panu, 

przez Pana wyrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l c n i n
szego konia 

London- Royai Mevs
Królowej z dobrym skutkiem 

, 20go Grudnia 1862.
u*n-

372. 5 -5 .

że z piynu
s t a w ó w  n ó g  najulubie 

Wielmożnego Pana uniżony shiga - 
U. LongwortF 

> lekarz koni J. M. Królowej, 
W, Meyer, Nadmasztalerz J. M. Królowej

V« ydafi ca H  i p o 1 i t  S  t u p u c k  i

I

K e d a k to r o w i e  : J a n  I )  q b r  * a 6 s  k i ; ' W i t a l i s  S m o c h o w ś k i . Z drusarui K Filiera.


